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W arszawa dnia 29 Grudnia 1830 roku, o godzinie S rano.

o w cc*

Jenerał Gubernator M iasta Stołecznego W a rsza w y■ 
RO ZK A Z DZIENNY.

Stosownie do wezwania Kommissyi Rządowej Wojny 
uwiadamiam Wojsko, że gdy organizacya Pułków Ja
zdy, Piechoty, niemniej Artylleryi co do składu i ilości 
Officerów w zupełnym jest komplecie, przeto zapisywa
nie Officerów które dotąd w Biorach tej Kommissyi by
ło utrzymywane z dniem dzisiejszym ustaje. •— Ci więc 
i  byłych Officerów którzy żadnego jeszcze nie odebrali 
przeznaczenia, jeko i ci którzy dotąd niezapisali się, a w te
raźniejszej potrzebie Kraju pragnęliby być czynnie uży
tymi, zgłosić się zechcą wprost do Regimentarzy K ró
lestwa: Hrabi Małachowskjego, mającego swój Sztab 
w Warszawie przy ulicy Leszno w Domu Martyniego, 
tudzież do Sztabu Hrabi Sołtyka [prey moście na Pra
dze, od których dalsze otrzymają przeznaczenia.

w Warszawie dnia 2 7 . Grudnia i83o r.
Jenerał Dywizyi. 

(podpisano) W ojczyński.
Za Zgodność, 

p. o- Szeia Sztabu,
Kapitan Gwardyi / .  No fok-

 ~ \ ----Prezydent MunicyjtalnOŚci i P olicy i M iasta S to łe 
cznego W a rsza w y .

Gdy z powodu wydarzonego w dniu 2 9  z.n1. roku bie
żącego powstania w Mieście Stolecznem Warszawie nie
którzy majstrowie i pryncypalowic rozmaitych professyj 
i rzemiosł powodowani zawczesną obawą braku zatru
dnienia czeladź w ich warsztatach pracującą pooclprawiali 
i takowa w znacznej części ztąd się oddaliła; zawiadamia 
więc wspomnioną czeladź jako też wszelką ihną chęć przy
bycia do tutejszej Stolicy mającą, iż z powodu tworzą 
cych się rozmaitych pułków wojska regularnego, Gwar
dyi Honorowej, Krakusów’, Gwardyi Narodowej i in 
nych, zatrudnienie dla siebie jak najkorzystniejsze zna
leźć może. w Warszawie d. 27  grudnia 183o v.

Węgrzecki.
Sekretarz Jenerałuy

G. Ja h o łko w słt.

Radu M unicypalna M iasta Stołecznego W a rsza w y• 
Zawiadamia Kontry buentów- Miasta Warszawy i przed

mieścia Pragi, iż póbor podatków ofiary duchowne"] i zie
miańskiej, kwarcianego i szarwarku za ratę pierwszą, tu
dzież subsidii haritalivi za cały rok 1 S31 w dniu 3 sty
cznia 1331 w Exakcy i miejskiej podatków skarbowych 
rozpoczyna się, i codziennie'w yjąwszy święta, pd godzi
ny 8 nićj rano do godziny iszej z południa aż do końca 
tecoi miesiąca odbywać się będzie; wzywając więc kon-

trybuentów, aby z powyżej w skazanych należytości skar. 
bowych w oznaczonym terminie uiścić się nie omieszkali, 
ostrzega zarazem, iż do opóźniających się zwykłe kroki 
exekucyjnea wystosowane będą.

w Warszawie dnia 2 6  męa Grudnia i83o roku.
Prezydent 

W ęgrzecki.
Sekretarz J  eneralny

G. Jahotkowski.

Podług postanowienia Dy ktatora z dnia a5 b. m. za
kazany jest wywóz wszelkiego rodzaju zboża z kraju, 
z. wyłączeniem wszelako pszenicy, która nadal jak dotąd 
wyprowadzaną być może. Ternie postanowieniem znie
siona jest zupełnie opłata w'chodowa tod bydła rogatego 
z łlossyi do Królestwa Polskiego wprowadzanego.

Wykonanie najrychlejsze tego postanowienia, Kom- 
missya Rządowa Spraw Wewnętrznych i Policyi, pole
ciła Wszystkim Kommissyom Wojewódzkim.

Baron Mohrenheim , po długim namyśle, uznał się za 
jeńca wojennego, i jest teraz w raz z J enerałami w zam
ku na koszcie rządowym.
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t f  roLizezr. 1 o p o l i t y c e  k o ł s y j s k i e j .

A r ty k u ł  w y ję ty  z Dzinnnika Francuzkiego U Cor- 
t r e s p o n d e n t  z dnia  i4  Grudnia  i83o r.

Bóg jest sprawiedliwym. Od czasu istnienia Chrze
ścijaństwa nie znam większej zbrodni nad rozbiór Polski. 
Co było naturalnem u Rzymian, którzy ubóstwiali swą 
własną silę, jest nie do darowania Chrześcijanom, któ 
rzy uznają najwyższą sprawiedliwość— Kiedy Wilhelm 
Normandczyk opanow ał Anglią, sądził że ma da tego pra
wo, bo korona była mu przekazaną, i rozumował po
dług zasady prawa feudalnego używanego przez An- 
glo-Saksonów. Wilhelm.jakkolw iek był dumny, mnie
mał jednak, iż działa prawnie— Kiedy jeden z Lan- 
kastrów ogłosit się Królem Francyi, było to skutkiem 
pewnej zarozumiałości rycerskiej, i nie sądził się hyc ta
kim zw olennikiem machiawelizmu, jakim był w istocie; 
była to prawdziwa w alka pojedyncza między dwiema 
koronami,’ z których jedna pochodziła z Normandyi, a 
druga od Hugona K a p e ta -  Nakoniec Ludwik X , pro
wadził bezbożne w ojny, ale zawsze w- imieniu traktatów,

. i zyskiwał zr równo drogę przekonania zdradą i prze
mocą— W  całej' p rz e sz ło ś c i Europy Chrześcijańskiej, 
mimo m a c h ia w e liz m u  Monarchów szesnastego w ieku, 
nic podobnego nie znajduję do łupieztw a Polski, chyba 
systematyczne spustoszenie Palatynatu z rozkazu Ludw i
ka XIY, jedynego z Monarchów Chrześcijańskich, któ-



(
ry  się uważał za nieomylnego i który' sam siebie nie ja
ko ubóstwia, mniemając szczerz,1, jakoby czyny bezpra
wne, klóre nakazywał przestawały być Lakierni,' skoro 
L udw ik X IV  je nakazywał. Jcszczeż ten Monarcha mo
że znaleźć obronę w upojeniu własnej swej. dum y; ale 
Katarzyna, która by Ja kobietą z mocnym charakterem, 
chociaż nieszlachetnym,ale cry dery kktóry z eaiy m swoim 
rozumem, moralnością w cale się nie zalecał, w /odzieli aż 
nadto dobrze, jak nieprawego dopuszczali się dzielą , 
nie mogli się om mylić w swych własnych czynach, do
pełnili tedy zbrodni z całą znajomością rzeczy— K ła 
dę tu  Austryą na trzeciem miejscu, me była ona w y
stępną co do samego pomysłu podziału, uchwyciła tyl- 

, ko za częśe, którą jej przeznaczono; uczyniła więc wów
czas co polityka jej nakazywała.— Rzadko panują Mo
carze nasi, jak Ludw ik Rty. D obro źle naby te przyje
mnie smakuje, kiedy idzie p ew n e  p o ło żen ie  to w a r z y 
skie, i nawet podług zdania Cesarza Wesjiazyaua, mo
neta z opłat K.oauoo y en traci n iC c m iy  swoj zap,.cii po 
przetopieniu jej w mennicy Ccsarsk.ej — 1'o.t tym wzą.ę- 
dem  Napoleon był zdania W esjiazyaua, naśladował,On 
na wielką skalę politykę rzym ską— Wszakże jeżeli re- 
wolueya fraucuzka, jczełi Cesarstwo, które ona zrodzi
ła, jeżeli Kongres W ledeiiski i lal, zwane śu ięte przy
mierze dały światu tyle obrzydłych przykładów zdra
dy, czyjąś to jest winą.'' jeżeli mc tych, którzy pierwsi 
zdeptali prawość publiczną przez rozszarpanie Polski? 
A le, podług mcii Polska przez swe krwawe i tłumne 
w ybory, kędy złoto obce strumieniem płynęło, by la dla 
swych sąsiadów przyczyną ciągłęgo niepokoju; mc do
zwalała spocząc Katarzynie i F ryderykow i— JNakoniec 
przeszkadzała Cesarzowi Józefowi bezpiecznie się zwró
cić ku lu rk o m . Ale czy tak było w is to c ie P ra w d a , 
ie  Konstytucya Polski była pełną wad, że układ jej u- 
ła tw iał zagraniczne intrygi i przekupstw a. 'i o wszy
stko było nieszczęściem Polaków , osłabiało ich siły, 
zagrażało im cLglemi wojnami domowemi, ale sporzy ti
ku Fryderyka i Katarzyny przery wać nie mogło. Lecz 
darm o, nie ma złego uczy nku bez pozornej przyczyny, 
i rozbójnikom na takowej nie schodzi do rabowania po- 
dróżftyeh. Nic nie wykrywa bardziej prawdziwego cha
rak teru  Napoleona, jak zaciętość z którą się uparł, aby 
nie przywracać niepodległości Polszczę— Zażartował on 
z Polaków w niegodny sposób— Powodując się jedynie 
żądzą władania, widział w Polszczę tylko D epartam ent 
przyszły tego Państwa Europejskiego , klóre zamyślał 
utworzyć pod nazw iskiem Paiislwa Francuzmego na wzór 
Cesarstwa Rzymskiego— G dyby Polskę był przywró
cił w całej swojej niepodległości, gdyby nie b \ ł  prze
niósł K o d e in  swego i Administraryi wśród Niemców, 
Napoleon jeszrzehy panował; Rossy si miałaby zagrodzo
ną sobie drogę do Europy przez potężne Polski M o 
carstwo, graniczące z uo lneiri Stanami Nietnieekiemi, 
przy jaznemi Cesarzowi Fraii uzów— Napoleona 7. nie
nawidzili Niemcy , nie dla tego, że obraził |>rzvgaszo- 
ny już w nich od czasów Joletniej wojny patryotyzin i 
uciemiężeniem go obudzi!, ale dla tego, że chciał zni
weczyć ich prawa i zwyczaje, oraz podciągnąć pod for
mę jednostajną, a to dla łatwiejszego Wycieńczenia 
kraju Niemieckiego z ludzi i pieniędzy. Alą Niemcy 
byli bardziej Napoleonistamik aniżeli Niemcalui, aż do 
chwili w’ której ich zniechęcił— Gdyby Napoleon bvł 
więcej myślał o oswobodzeniu i przywróceniu ca ł
kowitej P o lsk i, jak o to Polacy na niegonalegali, nie 
byłby za|>ewne do Hossy i wkraczał, i korona na jego 
czole me byłaby się zachwiała na sz< zviarh Krenilinu — 
Cesarz Alexander zdawał się lepiej zrozumieć potrzebę 
Polski; jakoż w  istocie utworzył Królestwo tęgo nazwi-

8t> )

ska, nadał mu Konstytucya.’ i wziął tytuł K róla Polskie
go; lei z bl.,d wielki i wieczny jirzy tein popełnił — Po
winien był odzyskać dla Polski części kraju jiosiadaue 
przez Austryą i Prussy, powinien był utworzyć niepo
dległą P olskę— byłby sobie tym sposobem nadal ła
twy pozór zfipelnej bezstronności — Nowe Królestwo 
zda"aloby się Państwom Niemieckim zaporą oil Ros- 
syi. a będąc* winne Itossyi suoję niej>odte0łośc, byłoby 
z mą zostało w stosunkach jirzy jacieiskicli. Pizym teize 
święte byłoby się ty 111 sposobem rozwiodło z jiouLy ką 
Napoleońską, zklórej tak obficie korzystało; by loby prze
stało znprzedauac i wymieniać ludy, jak trzody bydląt, 
co słusznie uważano za główny w ysięp.k Państwa l’raii- 
cuzkiego, które tworzyło tu jedne Narody, a tam zno
wu znosiło drugie, poulug przywidzenia jednego czło
wieka. Za złujiieuie Genui i W cneeyi, za złączenie Reł- 
gijczyków z Holendrami, jirzcz utworzenie nowego K ró
lestwa, zamiast ustanowienia jiodlug dawnego prawa Na
rodów konłederacyi Eelgo-balawskiej; za popciuiouc 
mówię tysiące j.odonuycn gwauow, sm ęic p. z.» mierze, 
bezbożne raczej, auizeli święte, tak prędno się skomży
ł o — Ale jaknnże sjiosobem polityka D w oru Rossyj- 
skiego mogła bydź do tego stopnia zaślepioną, iz uiesjio- 
śtrzegla. ze Polska niepodległa byłaby jiewmcjszym są
siadem illa niej, aniżeli Polska w poddaństwie 1 zawi
słości oil prowincyi Rosąy jskieli — Polacy i Rossyanie 
jako bratnie Slawiańsiuc Narody sj/ólną mogły mieć 
spraw ę, a przez swe położenie, stawie jiotęzne czoło 
N iem com , klóre w części Wschodniej prawie są M a
il inńskieim. Pokolenia lówuiez ł>iawiaóskie ciągną się 
aż do granic W io ch , a b u  gr.ro wie i Serw innie zajmu
ją przestrzeń jiółiiocną Państwa Ottomańskiego —Ryłby to 
zaród potężnej konłederacy i Siaw iansk.ej, jioct opieką 
Itossyi; stanowiłaby ona Europę Sław iańską, naprzeciw 
Europy Germańskiej, a daiej Łaoińsko-Gcrmaiisiiiei — 
l a  Europa Rlawlańska byłaoy zatrudniła swoje Siły C e
sarstwem i  ureckiein, gdzieby jiolitysa Rossy jska była 
mogła do siebie jeszcze inne przy ciągnąć ludy — r o dzie
ło czasu byłoby prędzej czy pózmej dokonane — Ale 
Rossy a wzgardziła roninam i jako Narodcin, i przez to * 
pokazała inszym Ma w łanom, jaki ich los czeka, skoroby 
kieily zagarn,ęci by li, jirzez Rossy tę, zląil powstała w M a
tt ianach Niemieckich, ebęe |>ozosiania Niem cami, byle 
się niestali Ro.ssyanami — baw iła się Rossya prózucm 
graniem roli jednego z Mocarstw dawniej cywilizowa
nych w Europie Germańskiej i Germańsko-Łai ińskiej, 
giięniła narodowość Mawiańsitą, serce Nlawlanskie, po
winowactwo Mawiau — Petersburg eiici.it być Nieuiic- 
ckim pod Mikołajem, jak wprzódy za Alexauuia* naśla
dow ał Francuzów, dla tego musi dziś Rossya długą po
nieść karę za swoją raczej nasladowniczą, aniżeli wielką 
politykę— Dzię.11 może winniśmy O jiatrzności, że u su 
nęła przynajmniej tymczasowo niebezpieczeństwo b a r
barzyństw a, które tylko wysileniaini nrfwej cywilizaryi 
może hyc zwyciężone Za szczęście może poczytać win
niśmy , że Munodzierżca Rossy i , nie umiał się zrobić 
bóstwem M awian, i nie został jedyną nadzieją Wszy
stkich Mawianskich jiokolen. które mimo oddzielny eh 
swoich wyznań, łączą się zwyczajami 1 mową. Indyw i
dualnie widzimy w n k te  postęjiy oświaty w Polakach, 
w' Czechach i w niektórych Rossy angoli— Serw umie po 
wstają z letargu — Palryotyzin naukowy u wszy tkich 
Siawiati pięknie się rozwija. Ale jediiak wyznać musi
m y ,  iż ogół jiokoleń Slaw iańskieh w jirawa h ,  zwy- 
czajach iloinowych i patryarehalnycli, nie ustąpił tej za
pożyczonej ćywHiz/ieyi, którą niektórzy możni Rossya- 
nie i Polacy lekkomyślnie od Narodów południowych 
przejęli— Jeden i ten sam duch ożywia wszystkie ple-



miona Slnwiańskie — K to  wie czyby nowy Alexander 
Słowiański nie i nóg l byi ujarzmię reszty Europy nie
zgodnej , gdyby ciasna polityka Petersburgska samo
chcąc n ieby ła  ulżyła ciężaru, jiod którym uginały się 
Niemcy. G dy bowiem Monarchowie Niemieccy zdają 
się na wyścigi łączyć z koroną Moskiewską, N arody od 
dzielają od nich swe widoki, i mocno czują, 'że sjira- 
wy Niemieckie zawsze będą podrzędne dla interesu Mo
skali— Monarchow ie mc nieskorzy stali z nauki w ieków — 
A ludy nie naiięd .i więcej doświadczenia;' Miejmy na
dzieję, ze sprawy ogółu, te które wymagają najsilniej
szych lvkojmi, to  jest: wolność wyznań, wolność cywil
na i polityczna, wolność wychowania, dotąd  tak źle zro
zumiane, nakoniec wszędzie góre w ezmą i przeciwne wy
wrócą zasady.

Bąron Eckstein.

WIAD J.V1 0 SG 1 KRAJOW E.

R O D A C Y !
Święta sprawa Ojczyzny , którą Bóg Mieczysławów 

do nowego życia powołał, jest spraw ą każdego. Komu 
tylko niebo dało się zrodzić Polakiem , w kun Polskie 
serce bije i nie wyrodna krew Polska ob iega, kiedy 
glos Matki zwoływa dzieci na pom oc, nie ma lam u- 
s trom , klóreby głos ten niedosięgał, nie ma zacisza , 

w któremby zamilkł nieodbity; nie ma granic, coby go 
utrzymać dolały.

liczy ły  na to serca nieśmiertelnych bohaterów dw u
dziestego" dziew iątego L istopada, kiedy garstką rzucili 
się na zerw anie pętów zelży wy eh, na oswobodzenie gnę
bionej Ojczyzny ; spodziewało się t* go poniew ierane Pol
skie rycerstwo, kiedy orężem waleczności, oręż rozpaczy 
podjiarlo; w tej nadziei tysiące ochoczych w dniach kilku 
podniosły raiuię obrończe i  tego pewni byli wierni j i o -  

wstancy N arodu, kiedy w o cz a c h  IJoga i Europy powsta
nie jego, m h u a ly  Sejmu uświęcili.

Dalej więc, bitni towarzysze broni, którzyście już w tej 
samej sprawie z tein samem poświęceniem stawali; d a
lej szlachetna młodzi, która cnotą już jirzodków bogata, 
tyle jeszcze zamozną się czujesz, abyś z ofiarą krwie wła
snej, na własnym komu i z umundurowaniem się i jak 
n i e g d y ś ojrow ie twoi ku obronie Wspólnej, Ujczyzny przy- 
biegla. Sjiicszcie się do innie do ułormowama jnilku 
ochotników Krakusów , czeka was w Lublinie w miejscu 
przeznaezonem do organizowania tegoż pułku, dawny 
K rakus z pod naczelnego dowództwa niegdyś Xięcia 
Józefa Poniatowskiego, i na twierdzy zezwolenia dostoj
nego D yktatora naszego powita was jako towarzyszów# 
tej samej chorągw i pod znamieniem W olnego O rła  bia
łego.

W y! co was wszystkich mleko Polskiej piersi karmiło. 
M alka wasza was woła, wasze serca oddawna ją zrozu
miały.

Spieszcie ku niej ochoczo! tchnienia jej vvlasnem tchnie
niem ożywcie, siłę do siły przy łączcie! powstanie do was, 
powstanie i błogosław ic was będzie, ale mech każdy z was 
powie, ze umrzeć dla niej jest gotów.

w Warszawie dnia 24 G rudnia iS3or.
Kazinuerz H r. Oborski Pułkownik.

O zmniejszeniu p en sy  i Urzędnikom (a rtyku ł na
desłany  1.

K iedy w  gwałtownej potrzi bie, każdy Obywatel po
winien nieść ponioc Ojczyźnie; Rząd postanow ił, żeby 
i Urzędnicy odstąpili trzecią część, a niektórzy z pomię
dzy nich połowę rocznej peusyi. N ie uskorżońo się wie
le  na repartycyą tej ofiai-y, bo mniemano że będzie chwi

lowy. Ale teraz inna się wieść rozchodzi— Administra- 
cya skarbowa gwałtem chce za pro w adzić oszczędność, 
z Bióra np. Koiuissyi Likwidacyjnej, które się składa 
z 4o osób, odalila zupełnie 20 i zostawia ich bez spo
sobu do życia z żonami ł  dziećmi. Do pozostałych zaś 
przemawia w ten sposób: ,, Macie niektórzy jio 5 .ooo
zl. p. rocznie; to za w iele; dosyć będzie 3,000, dacie 
trzecią część to jest: 1,000 na potrzeby Ojczyzny, zosta
je wam przeto 2,000, z których możecie się utrzymać.“ 
G dyby Admi.iistracya Skarbu w rzeczy samej tak m y
ślała postąpić, mogłoby ztąd wyniknąć w iele złego. 0 -  
szczędzi wprawdzie kilkakroćstotysięcy na miesiąc, ale 
zniechęci mnóstwo osób i rodzin przeciw obecnemu 
porządkowi rzeczy. Może kto odpowie na to, że do 
brzy O byw atele, chociaż u tracą sposób do życia, za
wsze jednak będą gorliwymi obrońcami sprawy N aro
dowej. Jest to czcza deklamacya; wyznajmy p raw dę; 
każdym człowiekiem rządzi m niej łub w ięcej osobisty 
interes. Gi więc, którym zabraknie na kawałek chleba, 
niog-ż być przychylnymi temu właśnie Rządowi, któ
ry  ich jirzywiedzie do nędzy ? Nie, to nie jest w natu
rze ludzkiej. Takow a dążność Administrncyi dałaby się 
jeszcze usprawiedliwić, gdyby z niej wielkie dla dobra 
ogółu wyniknęły korzyści. Ale S k a rb , tym  sposobem 
nie oszczędzi nawet 3oo,000 zł. p. miesięcznie. Tak d ro 
bna oszczędność nie poprawi naszych interessów: może
my wprawdzie kiedyś potrzebować pieniędzy, lecz wów
czas zapotrzebujemy kilkadziesiąt milionów i udamy się 
po nie do zagranicznego kredytu.

Jeżeli w reszcie tak jasna praw da nie trafi do przeko
nania, trzeba się przynajmniej spodziewać, że m ylną jest 
ta pogłoska, jakoby ze wzmiankowanego wyżej B ióra, 
chciano oddalać Urzędników liczącyih przeszło 20 lat 
zasług. Jest w samej Koiuissyi Skarbu mnóstwo m ło
dych, zdtowycłi i bezżennyeh ludzi, którzy wprawdzie 
krzyczą, że wchodzą do wojska, ale rzeczy wiście bardzo 
się z tein ociągaj 1. Tym  óficyalistom nie trzeba zmniej
szać pdnsyi, bo i tak pozostaliby w Biórze, lecz wypa
da ich si.nie i skutecznie zachęcać, żehy się poszli bić 
za Ojczyznę, a miejsca swoje zostawili ludziom wysłu
żonym. X,

W iadom ość wczorajsza o w kroczeniu Rossyan w  W o 
jewództwo Augustowskie jest fałszywa.

— Tomasz He. Lubiński powołany na Zastępstwo 
M inistra Spraw  Wewnętrzny ch, ty lko pod tym w arun
kiem przyjął wysoki ten urząd, żeby mu wolno było zacho
wać Vice-Prezydencyą Miasta W arszawy, klóra mu na 
przedstawienie Deputacyi obywateli i kupców w stano
wczych momentach odrodzenia się naszego, pow ierzoną 
została, przenosząc nad wszystkie zaszczyty ufność oby
wateli Miasta W arszawy.

W ło śc ia n ie  Pc/scy!
W zyw a was O jczyzna, abyście dla J ź w i g n i e n i a  j e j  do 

bron i jak za czasów Kościuszki s t a w a l i .  Juz dosyć 
d ługo c ierjiie liście  pod bałem  Mo s ka l i .  W y b iła  te ra s  
godzina zbaw ienia. Do broni bracia 1 dob ron i! N iech 
kosa w waszych l-ęku i to por, zainiem się w oręż zwy- 
cięzki. N i e c h  pozna Moska! zuchw ały, i i  Polski V\ło- 
ścianin umie kochać O j c z y z n ę .  Gzy pam iętacie c z e -  
goście jjod Kościuszką dokazali? R ozpędziliście w t e n 
czas sam i wojska niejirzyjacielskie. | teraz będziem y 
was witać pogrom cam i naszych wrogów. Ś p i e s z c i e  
do szeregów pod chorągw ie narodow e. Zapiszcie s i ę  
m iędzy obrońcam i k ra ju . Niech wasze dziatki i żony 
w iedzą, że dla nich walczycie; niech do Boga za sp ra 
wą narodu m odły sw e  podnoszą; a wy B rac ia  do Kos 
na M pskali. N iech żyje nasza Polska!
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wydała urządzenie zapewniające sposób utrzymania 
•/.on pozostałych po dymissyonowanych wojskowych, 
którzy na teraz weszli w szeregi obrońców całości i 
niepodległości Polski. Prządzenie to przynoszące 
zaszczyt jego członkom i dopełniające obowiązków 
obywatelskich jako dla przywiązanych synów ojczyzny 
w calem kraju bez wątpienia będzie naśladowane.

— Major Ratazanów synowiec dowódzcy kozaków, 
tegoż imienia u Kaliszu, zdołał zo 100 uzbrojonymi ko
zakami - Schronić się do miasta Eozemberg w Prusach. 
Rzącl pruski rozbroił ich natychmiast, wydał rządowi 
polskiemu konie i bron, zatrzymawszy kozaków. W ia
domość ta jest od naocznego świadka, który w przecią
gu 20 godzin przybył z Kalisza do Warszawy. Rząd 
pruski nie wydając osób, miał może na myśli, że tu im 
jakie gromiło niebespieczeństwo. Ale preekonają się 
Prusacy i cala Europa, że nienawiść do ludzi nie była 
powodem powstania Polaków, ale nienawiść do zasad 
despotycznych, pod któremi jęczy równie Polak jak 
i Rossyariin.

AVI AD O MOŚCI ZAGRANICZNE.
V U A N C Y A.

P a ryż dnia  16. Grudnia.
Proces M inistrów.

W di/iu i 5. Grudnia, odbyło się pierwszo posiedzenie 
Sądowe Izby Parów, w sprawie oskarżonych Ministrów, 
Nięeia Polignac, PP. Peyronnet, Guernou dc Ranoifle, 
i Chnntelauze.

Po królkićm przymówienm się P. Berenger; Prezes 
Izby Parów, Baron Pasquier, badał publicznie, przez czas 
długi, każdego z oskarżonych. Zatlen z nich, nie chciał 
wyjaw ić tajemnic Rady Ministrów. Potem badaniu Komi
sarzeIzb deputowany chi kilka zadali im pytań. Tu wpro- 
wadzono pierwszego świadka E r. Chabrol, a po nim 
Pana Ć.ourtoisier, obu Gzłonkow -dawnego iMimsteryum 
-i 8. Sierpnia, którzy wyszli z urzędowania przed lipco- 
werai wypadkami. H r. Chabrol oświadczył. „Choć 
przysięgą obowiązany jestem do zatajenia tego, co się 
w'Radzie działo, przecież w tak przeważnych okoliczno
ściach, gdy to milczenie moje mogłoby się tlómaczyć 
dwojako, za lub przeciw oskarżonym, sumienie mówi 
mi, że mogę bez uchybienia przysiędze, Wyznać to czego 
wyjawienia żądają odeinnie w imieniu prawdy, i na j 
w \  ższej Spraw iedl i u ości.

Obrońcą Pana Polignac, jest P. Martignac, Pana Pey
ronnet P.Mandaroux, Pana Guernou P. Hennequjn, Pa
na Chant elauze PP. Saurct i Cremieus.

W  chwili, gdy toczy się Sprawa Ministrów, nie będzie 
od  rzeczy Czytelń,kom naszym' nadmienić słów kilka
0 Procedurze, jakiej się trzyma Izba Parów w Sąd naj
wyższy zamieniona.

Izba Parów, nie podlega co do form, żadnym pawnym 
prawidłom, jednakże przyjęto za zasadę, że w każdej 
Sprawie, przedcwszystk.em ustanowić ma swoje właścć 
wość. Po czćm Spran a się wprowadza. Równie jak 
w innych Trybunałach, najprzód zabiera głos Prokura- 
tor Królewski, potem oskarżony, gdy tego żąda, po nim 
Obrońcy. Ostatni głos dany bywa Prokuratorowi. Gdy 
Izba Deputowanych pod Sąd poddaje, zamiast Proku
ratora Królewskiego sąKomissarze z Izby deputowanych 
wyznaczeni. Po ukończeniu Rozpraw, Izba zaczyna swo
je narady przy drzwiach zamkniętych- Członkowie Izby 
Parów w Sądzie są razem przysięglemi co do uzna
nia winy i sędziami co do zastosowania kary, jednakż ;
1 co do tego drugiego punktu, w przypadkach Pro

wem nieoznaczonych, sądzą podług sumienia. Nastę
pnie każdy z członków, kolejno otwiera swoje zdanie, 
najprzód o karogodnośei, potem o karze. Większość 
5/ 8. zdań stanowi, i o winie i o karze. Ten jest porzą
dek którego Izba; Parów i w sprawie dzisiejszej trzymać 
się będzie.

C z t e b y  W i w a t y .

Coby dzisiaj było z nami 
Gdybyśmy krusząc okowy 
Nie mieli w walce z wrogami.
Szabli, ręki, serca, głowy!

Mielibyśmy wciąż ciemnotę,
Klęski, jarzmo, sprawa djabla!
Aby wygnać precz despotę 
Trzeba szabli, wiwat szabla!

Przygniotła nas Moskwy silą 
Lecz się jej Polak nie lęka 
By ją szabla rozpędziła 

„ Trzeba ręki, wiwat reka!

Cóż choć grzmią oręża szczęki 
Gdy duch w słabej tli iskierce 
By podwoić siłę ręki 
Mamy serce, wiwat serce!

Szabli, ręki, serca zapał 
Sam od zguby nie uchowa 
Aby wróg nas znów nie złapał 
Mamy głow ę, wiwat głowa!

D O N I E S I E N I E .
Jest już pod prasą pierwszy Numer dawniej zapowie

dzianych Lekcyj Higieny czyli Nauki zachowania zdro 
wia. Numer ten zawiera w sobie następujące przedmio
ty: Najprzód. Ogólne wyobrażenie życia i wykład fun-
kcyj rozmaitych części ciała ludzkiego w' stanie zdrowia 
będących. Powlóre. O wpływie zimna na ciało ludz
kie poźytecz nym lub szkodliwym, i o sposobach zapo
bieżenia złym skutkom. Po trzecie. [O użyciu chloranu  
w ap n a  czyli tak zwanego pospolicie chloru  do naka- 
dzan, obmywan i t. d. w < y , ochronienia się od zara
zy. Po czwarte. O naczyniach kuchennych pod wzglę
dem ich wpływu na zdrowie.

Oświadczyłem w Programacie, iż czysty zysk z tego 
peryodycznego dziełka przeznaczony być miał dla cho
rych ubogich do Polikliniki przychodzących. Kiedy 
zaś Rząd opiekuńczy koszta na ten Instytut potrzebne 
łożyć przyrzeka, nie zmieniając bynajmniej dobroczyn
nego celu, cały zysk z tego dziełka przeznaczam na 
wsparcie żon i dzieci pozostałych po Żołnierzach dymi- 
syonowanych, którzy znowu w szeregach obrońców Oj
czyzny stanęli. Drobna ta ofiara nie wyrówna zapewne 
chęciom moim, ani się mierzyć może z oiSaranii i p o 
święceniem się wielu Rodaków. Vie pocieszam się 
w mojem sumieniu, kiecły z mego stanowiska czynię co 
mogę w najświętszej sprawie ludzkości i Ojczyzny.

Prenumerata przyimnje się po Księgarniach i Kanto
rach w programacie ogłoszonych. Na io. Nunieiów 
Zlo. Pol. 20. gro. 20. Na 5. Numerów Zlo. Pol. 13. gro. • i o. 
Na opłatę Poczty dopłacać się ma Zło. Pol. ti. gro. 20: 
lub Zło. Pol. 3. gro. 10.
__________  D r' Karot. Kaczkowski P ro /. U n:(farsz.

' S  p  r o s t o w  a 11 i  e.
W  Numerze 20. Na stronnicy 80. w artykule. Anglia - 

zamiast „Cesarz Mikołaj podobnie jak Jego Ojciec Pa
weł zamyślił o rozbiorze Polski41, być powinno o rozbio
rze Francvi.


